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Na  oczach  całego  świata  syjoniści  dopuszczają  się  na
mieszkańcach  Gazy  jawnego  ludobójstwa.  Prawda  o  zbrodniach
reżimu w Tel Awiwie, mimo prób cenzurowania, przebiła się do
zachodniej opinii publicznej, budząc spontaniczny sprzeciw, w
ostatnich  tygodniach  wyrażany  poprzez  wielomilionowe
manifestacje  na  ulicach  europejskich  miast.

Szczególnie  w  Polsce  jednak  powinniśmy  doskonale  pamiętać
niemal identyczne masakry rosyjskojęzycznej ludności Ukrainy,
atakowanej przez dziewięć ostatnich lat na rozkaz reżimu w
Kijowie.

Ukraińska napaść na Donbas
W maju 2014 roku jako polski dziennikarz obserwowałem wybory
prezydenckie na Ukrainie. Pojechałem też wtedy do Doniecka
zobaczyć  pierwsze  manifestacje  rosyjskojęzycznej  ludności
Donbasu,  której  zaraz  po  prozachodnim  przewrocie  odebrano
prawo do używania języka rosyjskiego w urzędach, szkołach i
całym życiu społecznym.

Bezpośrednio  po  głosowaniu  nie  było  tam  jednak  żadnych
protestów,  trwał  zwykły  tydzień  pracy.  Tłumy  ludzi  w
normalnym, codziennym rytmie wysiadały z pociągów, żeby zdążyć
do pracy.

Wtedy właśnie nadleciały ukraińskie helikoptery. Bez żadnego
uprzedzenia,  bez  żadnego  wezwania  –  ukraińscy  żołnierze
zaczęli strzelać do ludzi na ulicach, bawili się, przelatując
nisko, odganiając biegających w popłochu ludzi od budynków, w
których chcieli się schronić. Odpalali rakiety w tory, celując
w pociągi, które pospiesznie chciały opuścić stację. Padały
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ciała kobiet, dzieci, robotników, którzy tego dnia nie doszli
do swoich fabryk, nie zaczęli zmiany w kopalniach, nie wrócili
do domu.

Przez  cały  dzień  w  Doniecku  trwał  chaos,  wszędzie  leżały
zwłoki,  miejsca  w  szpitalach  nie  starczało,  a  wojska
ukraińskie  i  bojówki  nazistowskie  atakowały  mówiących  po
rosyjsku w całym Donbasie.

Wieczorem  ci,  którym  udało  się  uratować,  mogli  wysłuchać
wystąpienia  nowowybranego  prezydenta  Petra  Poroszenki,
ogłaszającego  rozpoczęcie  „Specjalnej  Operacji
Antyterrorystycznej”.

Całopalenie w Odessie
Brzmi znajomo, prawda? Wojna na Ukrainie, o której wielu ludzi
na Zachodzie dowiedziało się dopiero w 2022 roku, trwa od roku
2014. I to nie wszystko. Od 2014 roku trwa też ludobójstwo
rosyjskojęzycznej mniejszości.

Jeszcze przed ukraińską napaścią na Donieck, 2 maja tamtego
roku,  ofiarami  banderowców  padli  mieszkańcy  Odessy.  Nad
miastem jeszcze długo unosił się niemożliwy do zapomnienia
zapach spalonych ludzkich ciał. Nazistowskie bojówki spaliły
żywcem  42  mieszkańców  tego  wspaniałego,  otwartego,
wielokulturowego  miasta.

Odessa to perła Morza Czarnego. Jej mieszkańcy mówią własną,
unikalną  odmianą  języka  rosyjskiego,  znani  są  z  własnej
regionalnej tożsamości i niezależności. To wystarczyło, żeby
oligarchowie  zapłacili  nazistom  i  chuliganom  za
sterroryzowanie  internacjonalistycznej  stolicy  południowej
Ukrainy.

Nieprzypadkowo  jedną  z  pierwszych  decyzji  nowych  władz,
zatwierdzonych przez zachodnie mocarstwa w Kijowie po zamachu
stanu  w  2014  roku,  było  odwołanie  ustawy  o  językach



regionalnych i mniejszościowych. Uderzyło to przede wszystkim
w mówiącą niemal wyłącznie po rosyjsku ludność południowej i
wschodniej  Ukrainy.  To  było  właściwe  wypowiedzenie  wojny,
wojny przeciw własnym obywatelom.

Banderowska Rzesza
Kolejnym  etapem  była  też  napaść  na  Cerkiew  prawosławną.
Nazistowskie  bojówki  wspierane  przez  policję  zajęły  główne
wschodnie świątynie, atakowały i biły wierzących, przekazując
je nowej organizacji religijnej, założonej przez administrację
państwową i czczących nazistowskich zbrodniarzy, jak Stepan
Bandera i Roman Szuchewycz, jako świętych.

Nie koniec na tym. Na Ukrainie Wołodymyra Zełenskiego zakazano
działalności  niezależnych  związków  zawodowych,  ograniczono
prawa  pracownicze,  dano  pracodawcom,  głównie  oligarchom  i
kapitałowi  zachodniemu,  prawo  do  lockoutu,  faktycznie
zabraniając strajków, drastycznie obniżono płace, a majątek
publiczny ostatecznie rozgrabiono. Zdelegalizowano opozycyjne
partie polityczne, lewicowe i regionalne.

Tymczasem  Ursula  von  der  Leyen  chwali  reżim  kijowski  za
„determinację i sukcesy w kontynuowaniu reform”. W ten sposób
krok po kroku, pod opieką anglosaskich mocarstw, bezpośrednio
na granicach Unii Europejskiej, a w praktyce już nawet jedną
nogą w UE – budowane jest państwo nazistowskie, banderowska
Rzesza!

Żydowska odmiana faszyzmu
I nie jest to przypadek. Ukraina Zełenskiego nie jest ani
pierwszym, ani jedynym współczesnym państwem nazistowskim. Od
75  lat  trwa  syjonistyczny,  zbrodniczy  eksperyment  w
Palestynie. 75 lat czystek etnicznych, 75 lat ludobójstwa, 75
lat wojen. Podstawą ideologiczną państwa Izrael od początku
był faszyzm, grupy takie jak banda Awrahama Szterna czy ruch



syjonistów-rewizjonistów Ze’eva Żabotyńskiego odwoływały się
wprost do ideologii i metod faszystowskich i (inaczej niż w
dominującym dziś dyktacie medialnym) nie jest to bynajmniej
wyzwisko,  ale  konstatacja  faktów  i  podstawowa  wiedza
historyczno-politologiczna.

Właśnie  analiza  ewolucji  XX-wiecznego  syjonizmu  pozwala
zrozumieć  w  jaki  sposób  ostatecznie  przyjął  on  formę
współczesną:  doktryny  skonstruowanej  na  kształt  świeckiej
religii, mającej zastąpić tradycyjny, zwłaszcza ortodoksyjny
judaizm,  z  silnym  komponentem  rasizmu,  ksenofobii  i
nietolerancji.  Nie  tylko  zresztą  wobec  Palestyńczyków,
muzułmanów i chrześcijan, ale także wobec Żydów, zwłaszcza
ortodoksów, opozycyjnych wobec syjonizmu.

Antysyjonizm nie ma zatem nic wspólnego z antysemityzem. Co
więcej,  antysyjonizm  to  w  obecnych  okolicznościach  wręcz…
antynazizm,  z  oczywistym  sprzeciwem  wobec  prawdziwego
holokaustu  Palestyńczyków.

Konwulsje neoliberalnego globalizmu
Nazizm i syjonizm to dwie strony tej samej monety. Ideologie
nietolerancji  służą  jednemu  celowi,  maksymalizacji  zysków
globalnego  kapitału.  To  nie  jest  tylko  zabijanie  dla
zabijania. Wojna na Ukrainie, wojna w Palestynie, jutro może
wojna o Tajwan – to konwulsje neoliberalnego globalizmu.

Z jednej strony są okazjami do sprzedaży gigantycznej ilości
broni,  dalej  to  banki  przekazują  miliardowe  dotacje
amerykańskie,  brytyjskie  i  europejskie  na  rzecz  reżimów  w
Kijowie  i  Tel  Awiwie,  z  których  znaczna  część  trafia  też
zapewne  od  razu  z  powrotem  do  skorumpowanych  anglosaskich
polityków.  Czy  to  są  pieniądze  dla  ofiar  wojny?  Dla
ukraińskich,  żydowskich  czy  palestyńskich  wdów  i  sierot?
Oczywiście, że nie, te pieniądze to zyski firm zbrojeniowych,
rosnące majątki oligarchów i wzmożone obroty międzynarodowej
finansjery.



Oczywiście,  np.  brytyjski  rząd  zapewnia  równocześnie,  że
dostarcza także pomoc humanitarną dla cywilów w Gazie. Gdyby
jednak Westminster i kolejne administracje amerykańskie przez
dekady nie popierały syjonistycznego reżimu z jego polityką
czystek etnicznych – żadna pomoc nie byłaby potrzebna, bo
Palestyna byłaby bezpieczna i suwerenna, dokładnie tak, jak
Narody Zjednoczone obiecały to Arabom jeszcze w roku 1947…

Preludium trzeciej wojny światowej?
Wojna to zyski, wojna to transfery finansowe, ale wojna to
także wielka inscenizacja. To dla globalistów wielka szansa,
by ukryć symptomy kolejnego kryzysu, by wywołać szowinistyczne
emocje, by podniecić masy zapachem krwi albo nazwać oprawców
ofiarami  i  znaleźć  moralne  usprawiedliwienie  dla  kolejnych
zbrodni.

110 lat tam temu nikt nie wierzył w groźbę wojny światowej,
wydawało się, że „postęp ludzkości” całkowicie wyeliminował
taką opcję, a do konfliktów może dochodzić tylko w dalekich,
dzikich krajach w koloniach, albo na Bałkanach.

Nad  Sommą,  pod  Verdun,  u  wybrzeży  Helgolandu,  na  całym
wschodnim  froncie  nasi  pradziadowie  zobaczyli,  jak  bardzo
mylny  był  ten  optymizm.  Być  może  za  kilka  lat  wojny  na
Ukrainie i Bliskim Wschodzie będziemy widzieć niczym wojnę
domową w Hiszpanii, włoski najazd na Abisynię czy japońską
agresję przeciw Chinom, jako wczesne etapy wojny światowej.

Jeśli wyraźnie nie powiemy dziś „nie” nazizmowi na Ukrainie,
syjonizmowi w Palestynie i neoliberalnemu globalizmowi, który
jest sponsorem obu – kolejna wojna światowa jest tylko kwestią
czasu.

Akumulacja po trupach
Podczas  wojny  światowej  nikt  nie  martwi  się  dziurami



budżetowymi. Nikt nie troszczy się o koszty i warunki życia
zwykłych ludzi. Nikogo nie obchodzi ani mit klimatyczny, ani
prawdziwa  ochrona  środowiska.  Liczy  się  tylko  akumulacja
kapitału. Rzeki krwi to tylko strumienie zysków finansjery.

Żądając  pokoju  na  Ukrainie  i  Palestynie,  jednocześnie
opowiadamy  się  za  pokojową  transformacją  obecnego
zglobalizowanego  świata,  przeciw  dominującym  w  nich
plutokracji  i  oligarchii  oraz  będącemu  ich  narzędziem
nazizmowi. Pokój dla palestyńskich i ukraińskich dzieci jest
niezbędny, by ludzkość w ogóle miała jakąś przyszłość.
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